
O. A N D R Z B J  B O B E R  S J

W październiku 1983 r. o.Andrzej Bober po 35 lataoh praoy dydaktycz­
nej w różnych Inatytutaoh Teologicznyoh i Katolloklm Unlwersyteoie Lu- 
belakim przeszedł formalnie na emeryturę. W ciągu tego długiego okre­
su zapisał się trwale w różnoraki sposób w historii polskiej patrysty- 
ki. Urodził się i I 1917 r. w Starej Wsi /dzió woj. krośnieńskie/, 
gdzie również w cieniu wielkiego klasztoru 00.Jezuitów ukończył szko­
łę ludową i spędził wozesną młodośó. Chociaż w pobliskim Brzozowie 
rozpoozął gimnazjum humanistyczne, to jednak szkołę średnią ukońozył 
dopiero w 1938 r. w Pińsku na Polesiu, zdając z wyróżnieniem maturę 
w gimnazjum neoklasyoznym z greką i ładną na czele. W tym również 
roku rozpoozął w Krakowie zakonne studia filozofiozne, które jednak 
na skutek działań wojennyoh ukońozył w 1941 r. w Nowym Sączu ze stop­
niem llcenojata filozofii. Cały okres nowosądeckich studiów upłynął 
ma w bardzo nerwowej atmosferze i lęku przed aresztowaniem i wywiezie­
niem na przymusowe roboty do Rzeszy^. Po trzyletnim kursie filozofii

1 &nla 10 XI 1939 r. gestapo aresztowało w Krakowie 25 jezuitów, a 
2 II 1940 r. kilkunastu jezuiokich studentów teologii w Lublinie. 
Nowy Sącz uniknął wprawdzie aresztowań, ale jego Arbeltsamt uznał 
za przewidzianych do pracy na rzeoz Wielkleh Niemleo również wszyst­
kich studentów jezuiokich. 0.A.Bober jest w posiadaniu takiego skie­
rowania z dnia 14 VI 1940: BestHtigung, Bober Andrzej geb. 1.1.1917 aus Oemeinde NeuSandez Jesuitenkloster hat sioh beim Arbeltsamt 
am 4.5.40 gemeldet. Naoh PrHfung der persHnllohen VerhHltnisse ist 
der Genannte duroh das Arbeltsamt fdr den Arbeitseinsatz erfasst.
Der Nlnaatz des Oenannten erfolgt ausschlieslioh durch das 
Arbeltsamt. Diese DestHtlgung hat "ar GHltigkelt bis 31.8.i940. Der 
Lelter des Arbeitaamts.
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kontynuował nadal c z te r o le tn ie  s tu d ia  teo lo g iczn e  w adaptowanym do 
tego c e lu  w c z a s ie  wojny jezuiokim  kolegium  w S tarej Mai, gd zie 24 X 
1943 r .  p rzy ją ł św ięcen ia  k ap łań sk ie, a n astępn ie 2 V III 1945 r .  
ukończył s tu d ia  ze stopniem llo e n c ja ta  t e o lo g i i .  Pragnąc s i ę  n a leży­
c ie  przygotowań do pracy i  badań nad Ojoaml K o śc io ła , rozpoczął w tym 
samym roku /2  X 1945 data im m atrykulacji/ na U niw ersytecie J a g ie llo ń ­
skim stu d ia  f i l o l o g i i  k la sy o zn ej, k tóre przez 6 la t  kontynuował pod 
okiem tak sławnych m istrzów, jak: T.Sinko /h e l l e n is t y k a / ,  S.Hammer 
/ la t y n is t y k a / ,  J .S afarew lcz /językoznawstwo ogóln e, gramatyka h is t o ­
ryczna języków k lasycznych , ep ig ra fik a  1 h is t o r ia  języków k la sy cz ­
n ych /, S.Skim lna /reto ry k a  k la sy cz n a /, G.Przychockl /tr a g e d ia  antyczna  
i  wpływ kultury antycznej na k u lturę eu ro p ejsk ą /, R .G anslnieo / r e ­
ligioznaw stw o a n ty czn e /. Chcąc p e łn ie j  poznaó c a ło k s z ta ł t  kultury an­
tycznej u częszcza ł nadobowiązkowo na wykłady J.Sohnaydera — z g reck ie j  
l i t e r a tu r y  sym potyoznej, L .P iotrow icza  — z h i s t o r i i  staroży tn ej  
i  S .J .G ąsiorow sklego — z a r c h e o lo g ii 1 h i s t o r i i  sz tu k i s ta r o ż y tn e j .  
Ponieważ każdy student f i l o l o g i i  k lasyczn ej był wówczas zobowiązany do 
sam odzielnego przestudiow ania i  przepracowania m onograficznie pewnego 
wycinka kultury sta r o ż y tn e j , o . Bober wybrał sob ie  Ojców K o śc io ła , 
z których 13 XII 1947 r .  zdał egznmin p og łęb ia jący  u p ro f. T .S in k l.
Pod jeg o  kierunkiem również n ap isa ł w 1050 r .  swą praoę m agisterską  
p t .  "Me d lv it ib u s  o t pauperlbus apud Gregorlum Nazlanzenum". Gdy p la ­
nowany wyjazd za gran icę w ce lu  odbycia sp e c ja lis ty c z n y c h  studiów  pa­
trystycznych  n ie doszedł do skutku, młody J ez u ita  z a p isa ł s i ę  w 1952 r

na Wydział T eologiczny UJ, gd zie wkrótce uzyskał ty tu ł m agistra  teo ­
l o g i i  k a to lic k ie j  na podstawie pracy p t . "Osiom błogosław ieństw  u Oj- 
oów K ościo ła" . Tutaj również przez dwa la ta  u ozęszcza ł na seminarium  
k s .p r o f . E .Florkow skiego, kierownika katedry h i s t o r i i  dogmatu 1 pa­
t r o lo g i i ,  pod którego kierunkiem  n ap isa ł w 1954 r .  rozprawę doktor­
ską p t. "Święty Augustyn w P olsce" . Tak oto  wyglądały zasadn icze s tu —

2 Drugim recenzentem jego  pracy d ok torsk iej był k s .p r o f .d r  A .Usowioz. 
Rigorozum d oktorsk ie zaś sk ład a ł przed kom isją z łożon ą z profesorów  
k s . E.Florkowskiego /dogmatyka, h is t o r ia  dogmatu, p a tr y sty k a /, k s . 
A.Klawka / t e o lo g ia  fundam entalna/, k s . W.Smereki /e g ze g ez a  N .T esta­
m entu/, 1 k s . A.Usowicza / f i l o z o f i a / .  Promooja doktorska odbyła s i ę  
w a u li  U niw ersytetu Jagiellońskiego 12 X 1954 pod przewodnictwem ów­
czesnego prorektora M.Klimaszewskiego.
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d la  przyszłego  p o lsk iego  patro loga  . W swym późniejszym  życiu  o.Bo­
ber pozostawał zawsze c a łą  duszą oddany swemu zakonowi, w którym 
p e łn ił  szereg odpowiedzialnych fu n k cji:  przez 10 la t  /i9 6 6 -1 9 6 6 /  
był dyrektorem Wydawnlotwa A postolstwa Modlitwy, przez 3 la ta  /1 9 6 6 -  
1969/ p e łn i ł  funkcję rektora Kolegium i  Wyższego Seminarium Duchowne­
go w Krakowie, przez d łu g ie  la ta  był redaktorem wewnętrznego pisma 
jezu ick ieg o  "Wiadomości", przez ponad 30 la t  p e łn ił  funkoję b ib l io ­
tekarza w domu 0 0 .Jezuitów w Krakowie., gdzie  również często  pomagał 
w d u szp asterstw ie . W h i s t o r i i  jednak dotychczasowego żyoia  za p isa ł  
s ię  jako dydaktyk dysoyplln  patrystycznych i  wychowawca w ielu  młodych 
kapłanów i  kleryków.

Na każdym zaś profesorze i  wychowawoy o iążą  trzy  zasadnicze  
obowiązki: praoa dydaktyczna, praca naukowa i  praca popularyzacyjna  
reprezentowanej przez s ie b ie  d yscyp lin y . W tych trzech  aspektach bę­
dziemy s i ę  staraó  przynajmniej szkicowo soharakteryzowaó dzla ła ln oóó  
Czoigodnego J u b ila ta .

P r a o a  d y d a k t y c z n a .  Zajęciom dydaktycznym od­
dawał s i ę  o.Bober przez 38 l a t .  Rozpoczął j e  bowiem już podczas s tu ­
diów uniw ersyteck ich . Od i946 r .  uczył na jezuiokim  Wydziale P ilo z o -  
fioznym w Krakowie kleryków ła c in y  /1 9 4 6 -1 9 6 8 /, greki k lasycznej 
/1946-1966 / i  prowadził seminarium z f i l o z o f i i  p atrystycznej /1969-  
1972/. Na jezuiokim  zaś Wydziale Teologicznym w Krakowie i  Warszawie 
uczył greki b ib lijn e j  /1948-1949 / i  p a tr o lo g ii  z elementami archeo­
lo g i i  w czesnochrześcijań sk iej /i9 5 3 -1 9 5 8 ; 1971-1980/. Oprócz tych  
dwóoh szkół jezu lo k ich  o.Bober d z i e l i ł  s ię  swą wiedzą o antyku 
ohrześoijańskim  je sz c z e  w 8 lnnyoh ln sty tu cjaoh  naukowych. W In sty tu ­
c ie  Teologicznym 0 0 .Paulinów na Skałce prowadził wykłady z p a tro lo ­
g i i  /196S-1956; 1968-1969/, w Śląskim Wyższym Seminarium Duchownym 
w Krakowie -  z p a tr o lo g ii  /1 9 5 8 -1 9 7 2 /, h i s t o r i i  dogmatu /1958-1968 /

3 W uzupełnieniu  inform aojl o w ykształoenlu  o.A.Bobera warto dodaó, 
że w la tach  1947-1948 s łu ch a ł on na UJ wykładów prof.A .B irken- 
majera z t e o r i i  b ib lio tek a rstw a , w cza sie  studiów jako przedmiot 
poboozny wybrał p o lon istyk ę składająo odpowiednie egzaminy u p rof. 
S .P igon ia , w 1967 r .  ukońozył kurs b ib lio g ra ficzn y  zorganizowany 
w LubJinie przez ośrodek Arohiwa B ib lio te k i i  Muzea K ościelne KUL, 
a nawet, jak świadczy o tym śwladeotwo wydane przez Ligę P rzyja-

o ló ł  Ż ołnierza Zarządu Wojewódzkiego w Krakowie z dnia 13 III  
1668 "Kurs szk o len ia  podstawowego obrony p rzec iw lo tn iczej i  prze- 
clwohemloznej oraz zdania normy: Botów do OPL i  PChem I stopn ia" .
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w Częstochowskim Wyższym Seminarium Duchownym w Krakowie -  z p a tro ­
l o g i i  /1 9 6 2 -1 9 7 2 /,  h i s t o r i i  K o śc io ła  sta ro ży tn eg o  /1 9 6 3 -1 9 6 4 / oraz  
seminarium p a tr y sty c zn e  / i9 6 9 —1 9 7 4 /, w I n s ty tu c ie  0 0 .Karmelitów w Kra­
kowie -  z p a tr o lo g i i  /i9 5 9 -1 9 6 2 ;  1 9 6 8 - i9 6 9 /,  h i s t o r i i  K o śc io ła  s t a ­
rożytn ego  /1 9 6 0 -1 9 6 1 / oraz seminarium p a tr y sty c zn e  /1 9 5 9 -1 9 6 0 /,  
w D teoezjalnym  I n s ty tu c ie  S zk o len ia  Soborowego w C zęstochow ie -  z pa­
t r o l o g i i  /1 9 6 7 -1 9 6 9 /,  na Papieskim  W ydziale Teologicznym  w Krakowie 
— wykład m onograficzny z p a tr y s ty k i /1 9 6 9 -1 9 7 2 /.  Powyższa w ie lo le t n ia  
praktyka dydaktyczna s tw o rzy ła  mu o p in ię  jed nego  z n a jw y b itn ie jsz y c h  
ówozesnych p o lsk ic h  patrologów  do te g o  s to p n ia , że w 1971 roku^po 
w yjaźd zie  z P o lsk i o .J .M . Szym usiaka, zaproponowano mu z a j ę c ia  przy  
k ated rze p a t r o lo g i i  I n s ty tu tu  H is t o r i i  K o śo io ła  na K ato lick im  Uni­
w e r sy te c ie  Lubelskim . Podczas z a ję ć  u n iw ersy teck ich  oprócz wykładu 
m onograficznego z p a tr y s ty k i 1 proseminarium  /1 9 7 1 —1 9 8 2 / u c z y ł pa­
t r o l o g i i  na niższym  k u r s ie  teo log iczn ym  d la  św ieck ich  oraz w Lubel­
skim Wyższym Seminarium Duchownym. D z ie s ią t ą  w r e sz c ie  in s t y t u c j ą ,  
w k tó r e j  o .B ober nawet po formalnym p r z e j ś c iu  na em eryturę, wykłada 
do d z iś  p a tr o lo g ię ,  j e s t  I n s ty tu t  T eo log iczn y  XX.M isjonarzy w Kra­
kow ie, k sz ta łc ą c y  a k tu a ln ie  alumnów aż 9 zgromadzeń zakonnych / a l ­
b e r ty n i, c y s t e r s i ,  kanonicy r e g u la r n i,  k a r m e lic i trzew iczk o w i, mi­
c h a e l i c i ,  m isjo n a rze , p ija r z y , reform aoi 1 zmartwychwstańcy -  razem  
277 alumnów/. I tym razem bez oporów, mimo wieku 1 nawału p o d ję te j  
p rzez s ie b ie  pracy naukowej, p o ś p ie s z y ł jak  zawsze z ch ętn ą  pomocą, 
gdy w danej c h w ili  zab rak ło  fachowej s i ł y  dc p a tr y s ty k i .  Trudno by­
łob y  z l i c z y ć ,  H u  w c ią g u  tyoh 38 la t  p o s ia d a ł uczniów , a le  zapewne 
byłaby to  pokaźna grupa duchownych, k tórzy  p racu jąc d z iś  na różnych  
k o śc ie ln y c h  stanow isk ach  c a łe j  P o ls k i ,  m ile  wspom inają swego n ie z a ­
pomnianego p r o fe so r a .

A jakim  b y ł profesorem ? Był to  n iew ą tp liw ie  dydaktyk o ogrom nej, 
r o z le g łe j  w ied zy , k tórą  przekazyw ał z p a sją  i  ogniem , n iek ied y  z 
drobnymi sz c z e g ó ła m i. Nazywano go n ierzad ko " en cyk loped ią  ch od zącą" , 
bo n ie  d a ł s i ę  zask oczyć żadnym, nawet p od stęp n ie  postawionym  p yta­
niem . W stosunku do studentów , pomimo u m ie ję tn o śc i zachow ania d y sta n  
s u ,b y ł bardzo ojcow sk i i  b ezp o śred n i.

P r a c a  n a u k o w a .  Podczas m inionyoh 38 l a t  d z i a ł a l ­
n o śc i na n iw ie p a tr y sty o z n e j o.B ober sk u p ił swą uwagę i  z a in t e r e s o ­
wania na h i s t o r i i  p o ls k ie j  p a tr y s ty k i.  D o strze g a ł bowiem w yraźn ie ,
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że o i l e  inne g a łę z ie  t e o lo g i i  mają ju ż  choćby skrótow e zarysy  sw oich  
d ziejów  w naszym k raju  /n p . b ib l i s t y k a / ,  to  n ie  ma an i h i s t o r i i  an i 
b ib l io g r a f i i  p o ls k ie j  p a tr y s ty k i .  W ypełnieniu  t e j  lu k i p o ś w ię c ił  swo­
j e  naukowe badania poczynając od pracy d o k to r s k ie j ,  w k tó r e j  p rzed -  
s ta w ił  h i s t o r ię  r e c e p c j i  św .A ugustyna w P o lsc e  . P rzeo ra ł przy tym 
przede w szystk im  bogate p iśm ien n ictw o  te o lo g ic z n e  jez u itó w  w naszym 
k raju  i  wydobył na ś w ia t ło  d zien n e nazw iska, k tó r e  w n io s ły  ok reślon y  
wkład do p o ls k ie j  p a tr y s ty k i .  L ic z y ł na t o ,  że 1 in ne zakony u czyn ią  
podobnie 1 op racują swój wkład do p o lsk ic h  badać p a tr y sty c zn y ch , a le  
n ie s t e t y  n ik t  teg o  wątku n ie  c h c ia ł  ju ż  podejmować, mimo i ż  c z ę s to  
swych uczniów do te g o  z a c h ę c a ł .  Dużym n ie w ą tp liw ie  o s ią g n ię c ie m  
1 owocem naukowej praoy o .B obera j e s t  je g o  p ierw sza  próba sy n tezy  t e j  
zan iedb anej d o tą d , r o z le g łe j  d z ie d z in y  w p o s ta c i  ob szern ego  artyk u łu  
p t .  "Wkład nauki p o ls k ie j  do badań nad antykiem  ch rześc ija ń sk im " ^ . 

Drobne p rzyczyn k i z t e j  m a te r ii o g ła s z a  on po d z ie ń  d z i s i e j s z y  u fa ­
j ą c ,  że nagrom adzenie sp orej ic h  i l o ś o i ,  p ozw oli komuś w p r z y s z ło ś c i  
opraoowań c a ło ś ć  .

Składnikiem  o dużej d o n io s ło ś c i  d la  h i s t o r i i  p o ls k ie j  p a tr y s ty ­
k i j e s t  j e j  b ib l io g r a f ia .  Mając to  na uwadze u m ie śc ił na łamach swej 
a n to lo g i i  w ie le  b ib l io g r a f i i  przy p oszczegó ln ych  płsaa^dcA w czesno­
c h r z e ś c ija ń s k ic h  z uwypukleniem przede w szystkim  dorobku autorów  
p o lsk io h . D ziś po k i lk u d z ie s ię c iu  la ta c h  można z s a ty s fa k c ją  s tw ie r ­
d z ić ,  że mamy ju ż  zarys h is to r y c z n y  p o ls k ie j  p a tr y sty k i w u ję c iu
J.M .Szym usiaka oraz opracowywaną etapam i p o lsk ą  b ib l io g r a f ię  p a tr y s -
, 7tyczn ą  .

A W yjaśnił między innym i, że wymieniany nawet w podręcznikach  /n p .  
w " H is to r ii  f i l o z o f i i "  W .T atark iew icza, Warszawa 1963, t .  1 ,2 2 7 /  
b l iż e j  n ieo k re ślo n y  P .K .^ryzna, j e s t  p o s ta c ią  h is to r y c z n ą  o nazw is­
ku Aland -  j e z u i t ą  i  tłumaczem p seu doau gustyń skich  d z i e ł  a s c e ty c z ­
nych, p or. Wykaz drukowanych prac o .A n d rzeja  Bobera nr 4 7 .

5 Por. Wykaz drukowanych prac nr 112 oraz: P a try sty k a  w P o ls c e ,  SWP 
578-584 .

6 Trzeba tu  rów nież wspomnieć o pracy e d y to r sk ie j  o .B ob era , k tóry  
w 1960 r .  wydał w Rzymie n iezm iern ie  ciekawy dokument ła c iń s k i  * 
z 1665 r .  d otyczący  zakonu je z u ic k ie g o  w XVII w iek u . P or. Wykaz 
drukowanyoh prac nr 92 .

T Pon. Zarys d ziejów  p a tr y s ty k i ,  w: ^ z ie j e  t e o l o g i i  k a t o l i c k ie j  
w P o lsc e , L ublin  1976, t . 3 .  67-103; J .C g ern ia to w icz  , Cz.Mazur, 
Reoepoja antyku c h r z e ś c ija ń s k ie g o  w P o ls c e .  M ateria ły  b ib lio g r a fio m  
n e, t . l :  XV-XVIII w .,  c z . l :  Autorzy i  t e k s t y .  L u blin  1973, c z .2 :  
Problemy d ok tryn aln e i  h i s t o r ia  w czesnego c h r z e ś c ija ń s tw a . L ublin  
1933.
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Będąo z w ykształcen ia  patrologiem  1 f ilo lo g ie m  klasycznym, 
o.Bober brał aktywny udział w ruohu naukowym obu d yscy p lin . Należy 
więo najpierw do k ilk u  polsk ich  towarzystw naukowych, w których wygła­
sza re fera ty  oraz uczestn lozy  w posiedzeniach 1 dyskusjach. Warto tu  
przypomnieć, że od r . 1951 należy do Polskiego Towarzystwa T eo log icz­
nego /Kraków/, będąc nawet w lataoh  1959-1975 jego  wiceprezesem , od 
1952 do P olskiego Towarzystwa F ilo lo g iczn eg o  /Kraków/, od i971 r .  do 
Towarzystwa Naukowego KUL oraz do Komisji F i lo lo g i i  K lasycznej PAN 
z Oddziałem w Krakowie^. Przez k ilk a  la t  /od  1958/ był współpracow­
nikiem P olsk iego Słownika B iograficznego, a od r . 1954 pracuje czyn­
n ie  w Studium Mariologicznym /Częstoohowa/ oraz w założonym w 1979 r .  
Studium Józefologicznym  /K a l is z / .  Przez d łu g ie  la ta  był wiceprezesem  
trzech  se k c j i p rofesorsk ioh , skupionych przy Komisji Episkopatu d /s  
Nauki K a to lic k ie j , a więo Sekoji Dogmatyoznej, S ek cji Języka Łaciń­
skiego oraz od r .  i983 r .  Sekoji P atrystyczn ej.

U ozestnlczy on następnie w w ie lu  ogólnopolsk ich  zjazdach  
i  sympozjach międzynarodowych, m .ln .ł w Międzynarodowej K onferencji 
Leksykograficznej w Krakowie /2 6 -3 1  X 1958/, poświęconej narodowym 
słownikom ła c in y  średn iow iecznej, w VI Kongresie Mariologicznym w Za­
grzebiu /1 9 7 1 /, na którym p e łn i ł  funkoję przewodniczącego se k o ji s ło ­
wiańskiej**, w IX Kongresie A rcheologii C h rześcijań sk iej w Rzymie /1975  
w II  Międzynarodowym Sympozjum Józefologicznym  w Toledo /1 9 7 6 /, gdzie  
przewodniczył obradom se k c j i  p o lsk ie j  w ygłaszająo również r e fe r a t  p t. 
"Nauka o św .J ó zefie  u k s .P io tr a  Skargi", w VIII Kongresie M ariolo­
gicznym w Saragossie /1 9 7 9 /, w międzynarodowych sympozjaoh Balcanieum  
I i  II  w Poznaniu /1982 i  1983/, gdzie w y g ło s ił p re lek cje  o św. Sewery 
n ie ap osto le  Norioum oraz o greckich i  ła c iń sk ich  ńródłaoh do h is ­
t o r i i  starożytn ej Traojl^**. Mimo starań n ie  mógł ze względu na oko-

8 Powołany do n ie j  2 VII 1971 uchwałą Prezydium Oddziału Krakowskie 
go PAN.

9 Ocenę jego udziału w tym Kongresie w yraził ks.Bp J.Wojtkowski
w słowach: "Z Polaków najd zie ln iejszym  dyskutantem był o.Andrzej 
Bober z Krakowa, podejmujący odważnie polemikę z takim i au toryte­
tami jak o.Herman Tonlolo OSM, o.Ignaoy O rtlz de UrblnaSJ i  o .J ó ­
z e f  de Aldama" /Zagrzebski Kongres Maryjny, TP 25 /1971 / nr 48/28  
X I/.

10 Por. sprawozdania z tych sympozjów: A.Malinowski, "Vox Patrum" 
2 /1 962 / 437-446, 3 /1 9 8 3 / 503-504.
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llc z n o ś c l  zewnętrzne wziąć udziału  w Międzynarodowych Kongresaoh 
Patrystycznych w O ksfordzie. W szystkie więc wyżej w yliczone nauko­
we p rzed sięw zięc ia  o.Bobera świadczą d o b itn ie , że reprezentował on 
godnie patrystykę w h i s t o r i i  nauki p o ls k ie j .

P r a o a  p o p u l a r y z a c y j n a — to  tr z e c ia  ważna 
d zied z in a , k tórą  w inien  być zainteresowany każdy dobry dydaktyk. 
Popularyzację zaś pism Ojców K ościo ła  uważał o.Bober za swój św ięty  
obowiązek, tym b a rd z ie j , że zmuszały do tego  powojenne warunki .Jałto 
dobry obserwator d o str z e g a ł, że przy n ied osta teczn ej 1 trudno dos­
tępnej i l o ś c i  przekładów patrystycznych oraz szybko zanikającej zna- 
jomośol języków klasyoznych, coraz trudniej będzie d otrzeć do nauki 
Ojoów K ościo ła  n ie  ty lk o  ogółowi społeczeństw a p o lsk ieg o , a le  nawet 
studentom t e o lo g i i .  Jak zaś żadnej h i s t o r i i  lite r a tu r y  n ie można na- 
le ż y o ie  poznaó bez kontaktu z j e j  utworami, tak również n ie można 
zaznajomić s i ę  ze starożytn ą  l ite r a tu r ą  k o śc ie ln ą , c z y l i  p a tro lo g ią  
bez bezpośredniego kontaktu z konkretnymi tekstam i w ozesnoohrześcl- 
jaósk ioh  p isa rzy . w łaśn ie l i t e r a tu r ę  w czesnochrześcijańską zdecydo­
wał s ię  podaó społeozeństw u polskiemu, a szozegó ln io  studentom teo ­
log ii^  w odpowiednio dobranym i  opraoowanym wyborze,w p o sta c i an to lo ­
g i i .  I n ie z a le ż n ie  od w szelkioh zasłu g  dydaktycznych 1 naukowych, 
o.Bober znany j e s t  w Polsce przede wszystkim jako autor a n to lo g ii  
patrystycznyoh. Pierwsza z nioh,wydana p . t .  "Antologia patrystyczna"  
/traków 1965 / zawiera wybór tekstów z pierwszych ośmiu wieków oh rześ-  
oijaństw a, a wśród nioh po raz pierwszy w języku polskim  obszerny 
wybór p o ezji s ta r o c h r z e śc ija ń sk ie j . J e s t  to  n iew ątp liw ie najpopular­
n ie jsz a  powojenna a n to lo g ia  patrystyczna, na k tórej wychowały s ię  
pokolenia duchownych, p rzy jęta  również pozytywnie przez krytykę f a -  
ohowąl . Dwa la ta  później opublikował drugą a n to lo g ię  "Studia i  tek sty  
patrystyozne" /Kraków 1967/, zaw ierającą wybór tekstów p isarzy  anglo­
sa sk ich , ocenioną przez reoenzenta J .S trze lo zy k a , jako "publikacja  
p ion iersk a  na mniej wytartych w patrystyoe śoieżkaoh"* . D alszą an- 
t c lo g ią - to  wybór tekstów w czesnochrześcijańskich  dotyoząoyoh sakra-

11 Por. reoenzje w yliczone w: Wykaz drukowanych prao nr 100 
12"Studia Żródłoznawcze" 16 /1971 / 255.
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mentów św iętych , zawarty w d z ie le  zbiorowym p t .  "Sakramenty wiary* 
/Kraków 1969/. Jego również dziełem  j e s t  pierwsza w P o lsc e ,a  druga 
na św lecie,"M ała an to lo g ia  patrystyczna o św .J ó zefie" , w yrosła w a t ­
mosferze wspominanego już Studium Józefo logicznego w K aliszu  . Mó­
wiąc o tym rodzaju d z ia ła ln o śo i popularyzacyjnej o.Bobera, należy  
je sz c z e  wspomnieó rozpoczętą  przez niego nową, kllkutomową an to lo ­
g ię !^ , odmienną w swych założen iach  od poprzednich, bo wysuwającą na 
plan pierwszy tek sty  do h i s t o r i i  K ościo ła  z pierw szego t y s ią o le c ia ,  
a dopiero na drugim p lan ie  tek sty  patrystyczne^**. Będą wśród nich  
n ie ty lk o  tek sty  soborów i  synodów, a le  również tek sty  dotyczące ży­
c ia  codziennego starożytnych c h rześc ija n  w ponad 90# przełożoną przez 
autora.

Innym oryginalnym popularyzacyjnym przedsięw zięciem  o.Bobera 
j e s t  zeb ran ie, opraoow anle,i w w ięk szo śc i przekład en cyk lik , lis tó w  
i  dokumentów pap iesk ich  dotyczących Ojców K ościo ła  i  n iektórych waż­
n ie jszy ch  wydarzeń sta ro ży tn o śc i c h r z e śc ija ń sk ie j . Każdy, k to  go 
zna b l i ż e j ,  może pow iedzieć, że j e s t  on uczonym traktującym studium 
p atrystyk i w ścisłym  powiązaniu z Magisterium K o śc io ła . nawiązaniu 
do teg o ,ja k o  pierwszy opracował i  opublikował kata log  tych  dokumen­
tów!", za Jego z r e sz tą  su g e stią  są  publikowane w p oszczegó l­
nych zeszytach  "Vox Patrum" w d z ia le :  Dokumenty.

W ramach popularyzacyjnej d z ia ła ln o ś c i o.Bobera należy wreszoie 
wymienić p u b lik ację cyklu tekstów Ojców K ościo ła  na najw ażniejsze uro-< 
c z y s to śc i Pańskie na łamach "Znaku" /1 9 7 4 -1 9 7 5 / oraz czynną w sp ó łp ra -} 
cę z naszym periodykiem patrystycznym "Vox Patrum". J e s t  z r e sz tą  współ; 
-za łożyc ie lem  tego o sta tn ieg o  i  do d z iś  ch ętn ie  s łu ży  radą i  pomocą 
jako jego doświadczony w spółredaktor, będąo odpowiedzialny za wspo­
mniany wyżej d z ia ł:  "Dokumenty" oraz b ib l io g r a f ię .

Nasuwa s ię  w reszcie  pytan ie: Jak wygląda obecne ży c ie  profe­
sora na emeryturze? Otóż po p rze jśc iu  w 1982 r .  na emeryturę i  po 
przeprowadzce do Krakowa n ie d z ie le  s i ę  w nim zm ien iło . Z nalazłszy  
s ię  bowiem ponownie w porzuconym na ja k iś  czas środowisku, od razu na-

i3  Por. P .L .F ila s , Święty Józef człow iek Jezusowi n a jb liż sz y , Kraków 
i979 , 393-430.

i ł  O bszerniejsze inform acje na ten  temat por. A .Bober, M illenium .
Pierwsze t y s ią c le c ie  ch rześcijań stw a  w św ie t le  tekstów  źródłowych, 
"Vox Patrum" 1 /1981 / 103-105.

15 Druk je j  11 tomu rozpoczęto w Wydawniotwie TN KUL.
16 Por. "Vox Patfum" 2 /1 982 / 322-339.
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wlązał przerwane kontakty z kołami naukowymi Grodu Krakusa wygłasza- 
jąo prelekcje oraz uozestnlcząo w zebraniaoh 1 dyskusjach Polskiego 
Towarzystwa F ilo logiczn ego, Polskiego Towarzystwa Teologioznego i  w 
Sekcji F ilo lo g ii  Klasyoznej PAN. Nadal prowadzi wykłady na wspomnia­
nym już Instytuole Teologioznym XX.Misjonarzy, nadal utrzymuje żywe 
stosunki z redakoją "Vox Patrum", każdą zaó wolną ohwilę poówlęca na 
wykończenie swej wielotomowej a n to lo g ii, która j e ó l i  Bóg pozwoli mu 
ją  doprowadzló do końoa, będzie niewątpliwie największym dziełem jego 
żyoia. Bhoó roztropny Syraoh przestrzegał kiedyż: "Nie chwal przed 
ómlerolą żadnego człowieka" /Syr 1 1 ,2 8 /, to jednak powyższe uwagi 
o znanym nam wszystkim Czoigodnym ju b ila c ie  nleoh będą usprawiedliwio­
ne innymi słowami wspomnianego Mędroa: "Wysławiajmy mężów ohwalebnych 
i  ojoów naszych w ich p o k o len iu ... Mądroóó ioh nleoh opowiadają na­
rody, a chwałę ich nieoh g ło s i zgromadzenie" /Syr 4 4 ,1 ,1 5 /.

Ks. Stanisław Longosz




